Łódź,” | x 1896r. 
No PAES Dtk tygodniowy. 
© Poniedziałek Franciszka B. 


Wtorek Placydy i Zenajdy. 
Cena prenumeraty Środa Maksymiliana 
w Łodzi: 


Czwartek Edwarda Kr. 
Piątek Kaliksta 
5 a Jadwigi 3 
Rówule «te. .$ k jobota Jadwigi wd 
Półroczniae „ 4 — 
Kwartalnie „ 


Wschód g. 6 m. 
Zachód g. 5 m. 14 


18 


s — 
r 


Miesięcznie „ — 67. Długość dnia g. 11 m. 56 
Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 
[aT e r i Es aa NELE a 

Z przesyłką pocztową: REDAKCYA 
Rócznie .. . . rs. 10 k. i 
Półrocznie... „ 5 — ADMINISTRACYA 
Kwartalnie . . ” 2 60. f W BODAI 

iesięcznie . . , 5. Í Ar 
peegu CZ ża „„ l. Piotrkowska Ne 81. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwoju:* 
Małe ogłoszenia po i'l 


„Nadosłaneć 


miejsce 


na 1- 
kop. od wyrazu (dla posznkujących pracy po 1-ej kopiejce). 


ROZWÓJ 


| iciennik plityny, przamydowy, tkononicay, spałam i tracki, ils NY, 


W torek, dnia < 


29 września (11 pażdziernika) 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. Qboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej, 


marze: 


ej stronnicy kop. 50 za wiersz. 


(Nekrologi dla robotuików za pół veny). 


Reklamy 


Zwyczajne ogloszenia za tekstem. po 7 kop. za wiersz nonparelowy lab jego 
i Nekrolowi 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Nadesłane. 
Flaki garnuszkowe 


Wtorek — Czwartek — Niedziela 
w Restunuracyi przy „Rektyfikacyi Warszawskiej* 


Piotrkowska 10. 


Egzystujący od lat 16 


Główny skład szkła i porcelany, 


majoliki i naczyń kamiennych angielskich przy ucy. 


Nowomiejskiej Ne I 


Edwarda Alwasa 


z dniem 1 października r. b. przeniesiony zostaje na ulicę 


e Pk r Ne 97, 


KALENDARZYK. 
Jutro. 
Salon artystyczny Benedykta 1. 
Panorama. „Oblężenie Paryża* (Pasaż Szulca): 


Teatr zimowy. „Zemstą za mnr graniczny“ 
Komedya w 4 aktach, Początek o godzinie § wieczorem. 


O użyciu broni palnej. 


Wiele hałasu wywołał w prasie niemieckiej 
ogłoszony znowu przez organ uiemieekich socya- 
listów „Vorwärts“ poufny reskrypt pruskiego mi- 
nistra spraw wewnętrznych p. vom der Recke.— 


Na wiosnę wydarzyły się mianowicie w Erfur-' 


cie, z powodu zresztą całkiem nieznacznego, Toz- 
ruchy uliczne, które powtarzały się wieczorem 
przez kilka dni. Organy władzy bezpieczeństwa 
wystąpiły przy tem kilkakrotnie i zmuszone by- 
ły użyć broni,—to też obok aresztowanych było 
także wielu ranionych. Przy rozprawie sądowej, 
która była następstwem tych zajść, wielu świad- 
ków utrzymywało, że policya występowała z nie- 
potrzebną szorstkością.—Ogłoszony obecnie przez 
„Vorwärts“ reskrypt ministra Reckego z dnia 
32 czerwca, wystosowany do pr czydenta regen- 
cyi w Erfurcie, tyczy się właśnie owych zajść 
ulicznych, ale wnioski, jakie z nich wyciąga, 
są zupełnie przeciwne rezultatom rozprawy są- 
dowej. Reskrypt ten bowiem gani, że organy po- 
licyi, skoro widziały się zmuszonemi wkroczyć 
z bronią, nie zrobiły niezwłocznie z broni tej 
skutecznego użytku. Reskrypt zarzuca, że temu 
należy przypisać, iż nie powiodło się ekscesów 
zaraz w ich zaczątku stłumić i że przyszło do 
dalszych rozruchów, co byłoby się dało uniknąć, 
gdyby policya była energiezniej od razu wystą- 
piła. Tego rodzaju ubolewania godne wypadki— 
mówi reskrypt—są zdolne zachwiać powagę pań- 
stwa i władz. Reskrypt zaznacza też, że organy 
policyjne powinny były niezwłocznie zrobić uży- 
tek z broni, skoro tradycyjne, trzykrotne wezwa- 
nie do rozejścia się nie odniosło skutku. Gdy 
trzeba użyć broni palnej—mówi reskrypt—nale- 


Ży to uczynić w pełnej mierze, a przedewszyst- 
kiem zaniechać t. zw. straałów dla postrachu, 
dawanych ponad głowy tłumów, lecz mierzyć 
wprost w tłumy. Przy użyciu zaś broni siecznej, 
rąbać należy nie płazem, lecz ostrzem... 

Nie trzeba dodawać, że organ partyi socyali- 


stycznej korzysta z tego reskryptu, aby działal- 
ność p. von der Recke a przy tej sposobności 
wogóle rządu pruskiego, przedstawić w jaskra- 


wem świetle. Lecz reskrypt ten, a mianowicie 
zawarte w nim wskazówki co do używania bro- 
ni palnej i siecznej, wywołały także silne pro- 
testy ze strony całej prawie prasy niemieckiej. 


Wskazuje ona, że przy wszystkich ekscesach 
wytwarzają się 4 reguły sytuacye draźliwe, a 


trudne i że chociaż stanowczość oganów bezpie- 
czeństwa ze względu na spokój i porządek jest 
wogóle nader pożądaną, to jednak bezwzględne 
zastosowanie przepisów p. von der Recke mo- 
głoby pociągnąć często nieobliczalne skutki, nie 
tylko dla winnych, ale i dla całkiem nawet nie- 
winnych. Wystarczy uprzytomnić sobie siłę i do- 
niosłość „dzisiejszych pocisków, które odbywać 
mogą bardzo daleką drogę a po drodze przebi- 
jać na wylot szeregi napotykanych przeszkód, 
o wiele twardszy stawiających im opór, niż ciało 
ludzkie. Niektóre dzienniki przypominają, że we- 
dłag doświadczenia pewnego pruskiego ministra 
wojny, złożonego w parlamencie niemieckim, go- 
rączkę i zapał tłumów najlepiej ostudza—stru- 
mień zimnej wody z sikawki pożarnej. „National 
Zeitung* pisząc o tym reskrypcie poufnym, ogło- 
szonym przez socyalistyczny „Reichsanzeiger*, 
jak w Niemczech żartobliwie dziennik „Vorwärts“ 
nazywają, wprost nie wierzy, aby minister Recke 
mógł wydać na własną rękę podobne rozporzą- 
dzenie; organ liberalny woli też przypuszczać 
że inieyaty: wa wyszła z kół wojskowych. 
Reskrypt ten niezawodnie stanie się też przed- 
miotem dyskusyi w nowej izbie posłów sejmu 
pruskiego, —na razie zaś oddaje on wyborne 
usługi niemieckiej socyalnej demokraeyi, która 
nie Z prostego przy padku wyciągneła go z ukry- 
cia, właśnie w czasie kampanii wyborczej, aby 
przy jego pomocy oddziałać na szerokie masy 
wyborców pruskich. 


Jeszcze słówko o ulicach 
prywatnych w Łodzi. 


Doprawdy to paradne, to bardzo paradne! 
Jak ci ludzie umyślnie udają... naiwnych! 

Wystawcie sobie państwo, że jest jakieś pra- 
wo zwyczajowe, niedorzeczne. Ktoś powie: „trze- 
ba to zmienić.* 

Wnet się znajdzie cała gromada wsteczników, 
którzy będą krzyczeli: naco? poco! a co więcej 
boli, jeżeli w tej grupie znajdą się ludzie, ma- 
jący pewne pretensye do PRSZIETA społecz- 
nego! 

Oto dowód zupełnie nowy. W N 230 „Ro- 
zwoju* pomieściliśmy artykuł „Prywatne ulice!* 
dowodzący, że istniejące prawo wykupu tych 
ulie powinno uledz reformie, a to na tej zasa- 
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dzie, że miasto, tak szybko wzrastające, jak Łódź 


ma inne potrzeby, jak szpitale, wodociągi, ka- 
nalizacyję itd. na które musi ponieść wydatki 
znaczne, a więc nie może na wykup ulie pry- 


watnych zatracać sum dużych, tembardziej, że 
i racyi do tego niema, bo chociaż prawo określa 
w tym wypadku własność, jednak to prawo sto- 
suje się wtedy tylko, kiedy miasto, zabierając 
kawał gruntu pod ulicę— rzeczywiście narażało 
interesy obywateli. 

Dziś każda prywatna ulica jest już sowicie 


pokrytą, bo inaczej nie przeprowadziłby jej 
właściciel posesyi. Więc za to, że z czasem spa- 
dnie na miasto ciężar utrzymywania tej ulicy, 


jeszcze ją ma miasto wykupywać? 


A więc istniejące prawo wykupu placów 
nie powinno być stosowane w tych wypad- 
kach, kiedy tę ulicę sam gospodarz sobie wy- 
znaczy. Taka ulica powinna być przy samem wy- 
znaczeniu na planie zcedowaną na własność 
miasta bez żadnych dopłat, jeszcze z pewnemi 
zastrzeżeniami ze strony magistratu, żeby właści- 
ciel ją wybrukował i obwietlił, Bo nim się do- 
my pobudują, to utrzymanie takiej ulicy jest rze- 
eza kosztowną, a dochodu nie daje. 

Jeżeli komu zechce się dla podniesienia war- 
tości placu przebić ulicę w oddalonych dziel- 
niecach miasta, to czyż magistrat zaraz ma na- 
być z łapczywością ten grunt pod ulicę. 


Szkoda, że się w tym kierunku nie wytwo- 
rzyli procederzyści, którzyby takie ulice przeci- 
nali, Wszak to pewny interes. Dziś czy później 
miasto za to zapłaci, a im dłużej wyczekują, 
tem ceny zdobędą lepsze. Czy można więc zosta- 
wić te ciemne, błotne ulice w ręku prywatnem? 

Chyba, że nie. 

Więc pocóż „niektórzy“, biorąc się ua wybiegi, 


„mówią“ że Pasaż to nie ulica, to miejsce do 
przejścia. 
Ciekawym, co zrobiliby mieszkańcy Pasażu 


Szulca, lub Meyera, jeżeliby im nie dozwolono 
dowozić węgli? Z jakiej racyi przywłaszają so- 
bie niektórzy prawa do ulic? Wszak na Paszażu 
Szulea niema ani jednego domu Szulca. 

I pan Meyer nie potrzebnie sobie przywłasz- 
cza władzę nad ulicą. Wszakże przy tym 
Pasażu stoi dom p. Geyera, a z drugiej strony 
p. Winera. Pan Meyer jednak każe sobie zamy- 
kać na noe ulicę z dwóch stron i stawia dwóch 
drabów, którzy jak Harpie strzegą wejścia na 
tę. ulicę. 

Widzieliśmy nieraz sceny, jakie się tu roz- 
grywały. 

Na jednym końcu stróż zasnął. Przyjeżdża 
chłopek z drzewem i nie wie czy to ulica pana 
Meyera prywatna, czy jak inne—miejska. Jedzie 
przez całą ulicę, aż przy końcu chwyta go cer- 
ber i woła: 

— Dwa złote, albo zawracaj! Gołoledź, tru- 
dno zawrócić, a chłop drzewa nie sprzedał i nie 
ma pieniędzy... 

I to się dzieje w Łodzi. Potentat, radny mia- 
sta, sam temi dobrodziejstwami miasto darzy, 
w przekonaniu, że zawsze znajdzie za „miskę so- 
czewiey* obrońców. 

Tak „mówią niektórzy*, a wy sądźcie czyż 
telnicy, gdzie słuszność leży, Czy dobrze jest, że 


2 


na tych ulicach ciemno, że są nie brukowane 
że całe kałuże błota na nich leżą, i że panowie 
dziedzice kopią doły, wybierają piasek a zasy- 
pują dziury śmieciami. 


Zygzaki. 


Zoown mamy do zanotowania fakt ragowania 
robotników pochodzenia miejscowego, tem smut- 
niejszy, że zdarzył się w firmie, która dotych- 
czas względem ludności tutejszej zachowywała 
się, jeśli nie po gentelmeńsku, to przynajmniej... 
taktownie. 

Przed kilku dniami w fabryce Towarzystwa 
akcyjnego Karola Scheiblera wydalono gremial- 
nie robotników miejscowego poeliodzenia, pracu- 
jących w rytowni. 

Nie przypuszczajcie czytelnicy, że wydaleni 
pracownicy dopuścili się jakiegoś przestępstwa, 
byli niesforni lub urządzali umowę. 

Największą ich winą było to, że majster, ich 
przełożony, nie znosił ludności miejscowej i do- 
tąd intrygował, dopóki celu nie dopiął. 

Mniejsza o drogi, jakiemi kroczył ów pan 
majster; ciekawszem jest to, że zarząd tak po- 
tężnej instytucyi przemysłowej pozwolił się po- 
wodować majstrowi i gwoli jego kaprysom po- 
zbawił ludzi pracowitych i zdolnych chleba. 

Niestety, w Łodzi niemieckie nazwisko i po- 
chodzenie są wystarczające, aby wodzić rej 
wszędzie, 

* R * 

Fakt powyżej przytoczony, wcale nie poje- 
dyńczy w Łodzi, jest jednym więcej dowodem, 
że przybysze systematycznie ignorują ludność 
miejscową, posługując się nią tylko % koniecz- 
ności. 

Spojrzmy na szyldy, na napisy: wszędzie prze- 
waża język niemiecki. Pierwszeństwo w dosta- 
niu posady ma zawsze niemiec. Jest to stosunek 
nienormalny. 

Wśród wielu środków zaradczych, nie powin- 
nimy o dwóch zapominać. 

Pierwszy—to ciągłe doskonalenie się zarówno 
fachowe, jak i charakteru. Dobry fachowiec, 
pracowity, sumienny, mimo antagonizma niem- 
ców do ludności miejscowej, wyprze zawsze przy- 
bysza. W celu udostępnienia wykształcenia tech- 
nicznego powstał w ostatnich latach szereg szkół 
specyalnych. 

Nad charakterem jednak sami pracować mu- 
simy. 

Nie kształci go szkoła, dużo jednak uczynić 
może domowe wychowanie. Uczmy nasze 
dzieci od lat najmłodszych wytrwałości, słow- 
ności, pracowitości, zamiłowania do porządku: 
hartnjmy ducha, a będziemy mieli jednostk” 
dzielne. 


C RYCERZE JASZCZURKOWI. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 


przez 


A. Chleboradzkiego. 
(Dalszy ciąg — patrz M 229). 


Dobrze byłoby —myślał — pozbyć sią baby, 
ale co z tamtą zrobić, Omi jej jeszcze nie wi- 
dzieli. Czy i tą kazałby ów zakonnik do pnia 
przywiązać. Olz pewnością—nie! 

Brat Krzysztof stał z robójnikami i rozma- 
wiał bardzo łagodnie, ukazujące wdal wyciągniętą 
dłonią miejsce, gdzie należałoby płynąć. 

— Tam was oekluba i dostojeństwa czekają, 
tam! I opowiadał takie dziwne opowieści o owo- 
cach soczystych, o winnych jagodach. o prze- 
różnych rzeczach, że wszysty zapomnieli o swo- 
jem posłannietwie korsarskiem. Zdawało im się, 
że rzeczywiście stworzeni poto, żeby nieść jakąś 
misyę apostolską. 

Roilo się Kociemu-Pazurowi, Miłkowi i in- 
nym, że powinni evo najmniej być dostojnikami, 
książętami, lub baronami. 

Zagiel przy wietrze pomyślnym pchał okręt 
kn poładniowi. Plynęli dosyć szybko. Noc prze- 
szła spokojnie, a każdy nowy dzień przyno- 
sił cieplejsze powietrze i świetniejsze nadzieje 
szczęścia. 

Gnom stawał się z każdym dniem dumniej- 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 11 października 1898 r. 
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Drugi—to poczucie godności osobistej, 7 

Ileż to razy słyszymy, jak polak najniepo- 
trzebniej rozmawia z niemcem po niemiecku, choć 
ten włada naszym językiem. Wielnż to  chelpi 
się ze znajomości kilku słów niemieckich i po- 
wtarza to ciągle jak papuga. 

W ciężkiej walce o byt, jaką toczy ludność 
miejscowa z niemceaini, udoskonalenie samych 
siebie da nam dobrą broń w rękę. 


* * 
* 

Jednym z najgorliwszych propagatorów nie- 
mieckości w Pabianicach jest pewien przemy- 
słowiec. 

Ciekawą jest rzeczą, za co on nie nawidzi 
ludności miejscowej tak dalece, że nawet pu- 
blicznie nie kryje swoich przekonań i wyraża się 
o niej lekceważąco. 

Nie mniej nie więcej za to, że za polskie 
pieniędze zdobył wiedzę, która mu pomogła do zro- 
bienia kapitału. 

S. p. hrabia Krystyan Ostrowski, cheąc dopo- 
módz młodzieży polskiej do kształcenia się tech- 
nicznego, zapisał znaczny kapitał na stypendya 
dla polaków, kształcących się w szkołach spe- 
cyalnych zagranicą. 

Ów przemysłowiec z Pabianic pobierał przez 
lat cztery stypendyum z zapisu 6. p. hr. Ostrow- 
skiego, — wówczas był zagorzałym polakiem. 

Zmienił jednak odrazu swoje przekonania, 
skoro tylko w pierze zaczął porastać. 


KRONIKA. 


Pamięci zmarłego. Przed trzema laty D-ra 
Wiktora Micewicza postawili na cmentarzu kato- 
lickim lekarze miejscowi nagrobek. 

Odkrycie i poświęcenie tegoż nastąpi w przy- 
szły czwartek, 13-g0 b. m. o godz. l-ej w połu- 
dnie. 

Poświęcenie grobu. W nadchodzącą niedzielę 
16 b, m. o godz. 11'/5 w południe odbędzie się 
poświęcenie nadgrobku, wzniesionego na ementa- 
rzu miejscowym na mogile $. p. Waleryi z Choj- 
nowskich Raubal. Nagrobek ten roboty młodego 
rzeźbiarza p.Urbanowskiego, odznacza się prawdzi- 
wie artystycznem wykonaniem i oryginalnym po- 
mysłem. 

Egzamina obrońców. Wezoraj w Zjeżdzie sę- 
dziów pokoju odbyły się egzamina kandydatów 
na obrońców sądowych. 

Z liczby kandydatów zdał egzamin p. Hipolit 
Truszkowski długoletni pracownik sądowy, który, 
został przyjęty w poczet obrońców przy Zjeździe 
sędziów pokoju w Łodzii otwiera swą kancelarye 
z dniem 1 stycznia 1899 r. 
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Lutnia łódzka w Afryce. Łodzianin, p. Woj- 
ciechowski, który 15 lat temu zamieszkał na 
stałe w Transwalu w Afryce, przybył do Łodzi : 
na kilka tygodni. 

Chcąc robić niespodziankę polakom, któ- 
rzy wyemigrowali jednocześnie z nim, zbiera fo- 
nografem wszystkie śpiewy Lutni łódzkiej. 

Spiew zatem Lutni naszej słyszeć 
Afryka. 

Podwieczorek. W nadchodzącą niedzielę, 16 
b. m. odbędzie się podwieczorek artystyczny 
w stowarzyszeniu „Lntnia,* Początek o g. 5 po 
południu. Program podwieezorku będzie bardzo 
urozmaicony. — W końcu miesiąca urządzoną 
zostanie wieczornieca męska. 

Wyścigi cykiistów „„Union*. Wyścigi wezoraj- 
sze Tow: cyklistów „Union“ które się odbyły na 
szosie pomiędzy Zgierzem i Strykowem wykazu- 
ją następujące rezultaty: 

Pierwszy bieg, dla seniorów, dystans 6 wiorst. 
Pierwszym przybył pan Gustaw Danzer w 13 
min., drugim pan Juliusz Stortz, 13 35, i trze- 
cim pan Rudolf Lindner ze Zgierza w 14 m. 
15 sek. 

Drugi bieg 20-tu wiorstowy ogólny. 

Pierwszy pan Georg Blini w 42 m. 45 sek. 
drugi p. Adolf Jakubowski w 44 m. 15 s. trzeci 
p. Gustaw Beck w 47 m. 7 s. i cawarty p. Ale- 
ksander Meyer w 47 m. 25 s. 

Trzeci bieg klubowy, dystans wiorst 15. 

Pierwszym przybył p. Emil Krüger w 36 m. 
30 sek. drugim p. August Beitler w 36 m. 55 s. 
trzecim p. Henryk Randstein w 37 m. 35 s. 

Bieg czwarty ogólmy dziesięcio-wiorstowy. 

Pierwszy pan Georg Blin w 19 m. 40 s. dru- 
gi p. Fred (pseud). 20 m. 30 sek. trzeci p. Adolf 
Jakubowski 20 m. 33 s, czwarty Edwart Lindner 
20 m. 50 s, 

Bieg piąty klubowy, dystans wiorst dziesięć. 

Pierwszy p. August Beitler 23 m. 7 s. drugi 
pan Paweł Niesler 25 m. 23 s. trzeci p. Otto 
Hausig 26 m. 29 s. 

Bieg szósty dla maszyn wielesiedzeniowych 
na dystansie 15 wiorst. 

Pierwszymi przybyli pp. Holdstein i Jan Krii- 
ger w 34 m. 29'/, s. drugimi przybyli pp. Bra- 
cia Alfred i Hermann Pilz w 38 m. 50 s. 

W biegu pocieszenia na dystansie 10 wiorst 
dla pozostałych bez nagród jeźdzeów nagrodę 
pierwszą otrzymał p. M. Zawadzkiw 21 m. 208. 
drugą pan K. Nelson a trzecią pan R. Fróhnel. 


Teatr. Dyrektor naszego teatra p. Miehał Wo- 
łowski wyjechał do Berlina w celach artystycz- 
nych, mianowicie dla sprowadzenia rekwizytów 
i dekoracyj do zamierzonego wystawienia: „Dzwo- 
nu zatopionego* Hauptmana i „Cyrano de Ber- 
geraca*, Rostanda. Premiery te ujrzą światło 
kinkietów niebawem po powrocie dyrektora. Na- 
stępny wieczór fredrowski we wtorek przyszłego 
tygodnia wypełni komedya „Damy i Huzary*, 


będzie 


szy, stąpał z góry wielkiemi krokami i trzymał złote gwiady, a potem to tyle najmę rycerstwa, 


ręce oparte pod boki. 
więcej, że Gnomowa leżała w kajucie. 

Ale i Zofka nie wychodziła ze swojej kaju- 
ty. Tak jej Garbus poradził, a to dlatego, że 
chciał pierwej poznać tych ludzi, co na statek 
zostali przyjęci. 

Zofka leżała na swojem “posłaniu narzeka- 
jąc bardzo na straszne kłócie w boku, 

Gnom sehodził czasem do kajuty, aby na nią 
popatrzeć, lub opowiedzieć jej o swoich zamia- 
rach, 

Wchodził zawsze, jako pan dumny, jako 
przyszły król, ale skoro ją ujrzał leżącą, bladą, 
zapomniał o swojem królestwie. o swoich wiel- 
kich wzdobyczach i stal koło łoża zapatrzony 
w tę twarz wynędzniałą, w te oczy duże, Z òwe- 
go srogiego zbója i napastnika stawał wię ła- 
godnym, jak baranek, 

Jednego wieczora opowiedział jej, że płynie 
zająć duże królestwo. tam ogłosi się potężnym 
królem czarnych i skwituje już ze staro szla- 
checkiego zamku % wieżami, który ma dziedzi- 
czyć Zofka, 

Zofka słuchała z przestrachem 
myśląc, że Gnom zwaryował, 

Ale on jej przerażenia nie spostrzegł i mó- 
wił dalej: $ 

— Zobaczysz kim ja będę. Założemy króle- 
stwo tam, gdzie słońce spala na węgiel skórę. 
Moich ludzi wszystkich zamieniam na baronów 
i hrabiów, szykuję z nich dwór aligancki. Każe 
zrobić tron % purpury i poprzywieszać na nim 


tych słów 


Mina była butna, tem | 


Że z nim wszystkie kraje zawojuje. Ty będziesz 
moją królową... 

— Ty się módl najpierw, żeby ci Bóg do- 
pomógł, mówiła Zofka, myśląc czy czasem Gnom 
nie opętany.  * 

— Mam zakonnika na to! odparł —daję mu 
jeść niech pacierze mówi, ja do wyższych ce- 
lów jestem stworzony! Będą wojował. 

— To wojuj—rzesła Zofka. Ale czy ty znasz 
sią na sztuce wojennej? 

— (6ż to? nie zdobyłem statku tegoż Wat- 
pisz w moje zdolności. 

Zofka drynęła z przerażenia. 
się jej ta straszna chwila. 

y w on patrzył na jej twarz przerażoną i my- 
slal: 

— A tom jej dowiódł mojej rycerkości, a po- 
tem. brał ją za rękę przyciskał do ust i całował. 

Mimo to opowiadania Krysztofa tak go po- 
ciąguły, że przy Zofee przesiadywał coraz kró- 
ciej. 

On potrzebował tych kadzideł, tych podnieceń 
porywająeych jego prostaczą fantazyę. 

Mnich, człowiek inteligentny, poznał się na 
tem i łechtał niebywałemi obrazami ten dziwnie 
prosty umysł. 

Tak to podniecało dumę Gnoma, że godzinami 
przysłuchiwał się tym opowieściom. 


Przypomniała 


(d. e. n.). 
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do których kostyumy, dekoracye, i rekwizyty sty- 
lowe przygotowano z dużym nakładem kosztów 
i pracy. 

We czwartek przyszłego tygodnia premiera 
„Chory z urojenia“ Moliera, w której rolę tytu- 
łową Argana odegra p. Maryan Winkler, „Damy 
i huzarzy* tudzież „Chorego z urojenia* reżyse- 
ruje p. Winkler. 

Pojutrze nowość „Powieści królowej Nawarry* 
pod reżyseryą p. Kopczewskiego. 


Konstantynów. Dowiadujemy się, że pro- 
boszcz konstantynowski ks. Folkman z powodu 
starości ustępuje z probostwa, a na jego miejsce 
mianowany został wikaryusz z Warszawy ks, 
Folkmer, łodzianin, wychowaniec szkoły rzemieśl- 
niezej, wolny słuchacz Wszechnicy Jagiellońskiej. 

Ustępujący proboszez pozostawia po sobie żal 
ogólny. 

Urodził się on w prowincyach nadbaltyckich, 
potem przebywał w naszym kraja i stąd wyjechał 
aż do gubernii Irkuckiej jako ewangelik, tam 
zetkuął się z duchowieństwem kalolickiem, a po- 
wróciwszy do kraju, wstąpił do seminarynm ka- 
tolieckiego. Odtąd pracuje jako ksiądz z prawdzi- 
wą gorliwością. 

Z cechu krawców. W czoraj o godz, 5 popo- 
łudniu w domu majstrów tkaekieh, przy ulicy 
Piotrkowskiej, odbyło się zgromadzenie cechu maj- 
strów krawieckich pod przewodnictwem asesora 
cechu p. Czernielewskiego, archiwisty magistratu. 

Na zgromadzeniu asesor cechu zaprojektował 
zaprowadzenie gwiazd cechowych u majstrów 
ustanowionych przez przepisy cechowe. 

Zgromadzenie wniosek ten przyjęło i posta- 
nowiło ustanowić uadzór, aby żaden z majstrów 
nie należących do cechu, mie wywieszał gwiazd 
cechowych. 

Upadłość. Kupiec moskiewski Dubowiez, któ- 
remu w tych dniach ogłoszono upadłość na 17, 
miliona rubli, reguluje z wierzycielami, 

Wielu przemysłowców łódzkich zaangażowa 
nych tą upadłością udało się do Moskwy 

Dotąd Dubowicz ofiarował 50%, 

Wypłata pensyi emerytalnej, w dnin 13 paź- 
dziernika z kasy powiatowej łódzkiej nie będzie 
dokonywana, w dnia tym bowiem przypada pra- 
wosławne święto Matki Boskiej, 

Wypłata emerytury odłożoną została do dnia 
następnego 14 b. m. 

Wieczorek handlowców, o którem już wzmian- 
kowaliśmy, odbędziejsię nie w sali hotelu angiel- 
skiego, a w sali p. Zarzeckiego przy ogrodzie 
„róż w dniu 15 b. m. 

Grospodarzami wieczorku są p. Gebhard i p. 
Kazibutowski. 


Kadencya. Wczoraj II wydział karny sądu 
okręgowego piotrkowskiego rozpoczął w Łodzi 
trzydniową kadeucyę. 

Targi z Wodnego Rynku, na którym rozpoczę- 
te roboty około zabrukowania, zostały przeniesio- 
ne na plae przed fabryką Scheiblera po prawej 
stronie szosy Rokicińskiej. 

Fatalny wypadek. Wczoraj na rogu ulic Mil- 
sza i Wólczańskiej na powracających z fabryki 
Wewera robotników fabrycznych najechał wóz na- 
ładowany antalkami piwa. 

Wśród ciemności (ulica ta bowiem nieoświe- 
tlona) jeden z robotników dostał się pod konie, 
które kopytami zraniły mu głowę niebezpiecznie, 
koła zaś poczyniły dotkliwe obrażenia ciała. 

Poszkodowanego odwieziono do szpitala Czer- 
wonego krzyża. 

Za wożnieą puścili się w pogoń inni robotni- 
cy, lecz zdążył zbiedz. 

Ze statystyki wypadków. Według statystyki 
wypadków w drugiej połowie września r. b. w 
w gub. piotrkowskiej było śmiertelnych wypadków 
20; nieszczęśliwych wypadków 6, znalezień zwłok 
5, samobójstwo 1, zadania ran 3, kradzieży 4. 
W pierszej zaś połowie sierpnia było pożarów 
z których 7 m podpalenia, 2 ze złego urzą- 
dzenie kominów, 4 z nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem i 9 z przyczyn niewiadomych; wy- 
patet śmiertelnych było 12, samobójstw 4, za- 

òjstwo 1, znalezień zwłok 2, nieszeześliwych 
wypadków 3, kradzieży 5. 

Sprzedaż koni. Dzis na Nowym Rynku odby- 
ła się licytacya koni wyranżerowanych IV pułku 
Litewskiego dragonów, 

Na sprzedaż wystawiono około 60 koni. 

Wszystkie prawie nabyte zostały przez tutej- 
szych dorożkarzy. 
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Pies wyżeł czarny z obrożą na szyi, zabłąkaw- 
szy się na Bałutach, odprowadzony został do kance- 
laryi I cyrkułu policyjnego, gdzie jest do odebra- 
nia za udowodnieniem własności. 


Pożar rynsztoka. Wczoraj wieczorem rynsztok 
przy ulicy Skwerowej obok domu, zwanego forte- 
pianem, stanął w płomieniach, 

W rynsztoku paliła się nafta rozlana skutkiem 
rozbicia się beczki, 

Do szkoły handlowej w Zgierzu przyjęto 158 
uczniów, nie zaś 108 jak mylnie wydrukowano 
we wtzorajszym naszym artykule. W 

Monografia Ojcowa. Profesor tutejszego gim- 
nuzyum, prof. Wróblewski przygotował do druku 
monografię Ojcowa i okolie. Książka ta zajmie 
około dziesięciu arkuszy druku i ma być illustro- 
wana obrazkami, które przygotował dla ojca syn 
profesora Wróblewskiego. 

Obecnie szanowny profesor szuka nakładcy, 
Nie wątpimy, że go znajdzie, bo Ojców oddawna 
już oczekuje na swoją monografię, 

Wypadek w fabryce. W dniu 4 b. m. w fa- 
bryce Rudolfa. Kellera przy ulicy Długiej pod 
N 47 robotnicy Maryannie Janusiewiecz koło try- 
bowe uszkodziło prawe ramię. 


Sekcya techniczna. Posiedzenie uwyczajne 
członków sekcyi technicznej, odbędzie się w pią- 
tek dnia 14 b. m. w lokalu oddziału w „Grand- 
Hotelu“ o godzinie 8'/, wieczorem. 

Porządek dzienny obejmuje: 

1) Pan T. Markowski kilka słów o nowej 
metodzie, otrzymywania wysokich temperatur. 

2) Sprawy bieżące. Ëj 


Sacharyna. 


Ostatniemi czasy bardzo wiele mówią o są- 
charynie; utrzymują naprzykład, że sacharyna 
wyprze z handlu cukier buraczanyi trzcinowy, że 
wskutek tego upadną dwie ważne gałęzie prze- 
mysłu, a mianowicie cukrownietwo i związane 
z nim plantowanie buraków, które krajowi na- 
szema znaczne korzyści zapewniają. 

Dla bliższego poznania produktu, mającego 
u nas tak ważne spowodować przewroty, należy 
nam się dowiedzieć, co to jest sacharyna, wska- 
zać użyteczność jej i ceny. 

Scharyna jest to: sulfinid kwasu J:enzoesowe- 
go, wyraża się formułką chemiczną 0,H,50,N, 
najsłodsze z ciał dotąd znanych, otrzymuje się ze 
smoły z węgli kamiennych pochodzącej, 

W r. 1579 w mieście Baltimore w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej Konstanty 
Fahlberg i lra Ramsen badając ciała otrzymy- 
wane przy destylacyi smoły gazowej wykryli 
ciało, którego słodycz zwróciła ich uwagę, 

Początkowo nowy ten związek chemiczny zna- 
ny był tylko chemikom pod nazwą sulfinidu. 
W r. 1854 Fahlberg zawiązał spółkę z Listem 
z Lipska w Saksonii; wynalazek ten opatento- 
wano i założono pierwszą fabrykę sacharyny na 
szerszą skalę. 

Sama nazwa sulfinidu zmienioną została iza- 
stąpiona wyrazem sacharyna. 

Zamiana ta została dokonana nieprawnie, gdyż 
nazwę sacharyny znano dawniej i stosowano do 
bezwodnika kwasu cukrowego, wykrytego przez 
chemika Peligota. 

Wkrótce potem powstalo w Europie mnóstwo 
fabryk, które produkowały sucharynę pod roze 
maitemi nazwami, jako to: ceukieryny, sykoży, 
krystalozy, sulfimidu itp., które zależnie od swej 
czystości są od 300 do 500 razy słodsze od zwy- 
czajnego cukru. 

Podstawą do otrzymania sącharyny służy to- 
laol, będący składnikiem olejów lekkich, otrzy- 
mywanych przy destylacyi smoły z węgli ka- 
miennych. 

Toluol jest płynem bezbarwnym, o zapachu 
aromatycznym, w wodzie się nie rozpuszcza i pali 
się jasnym płomieniem, służy do wyrobn farb 
anilinowych, sztucznego indyga, olejku migdałów 
gorzkich i kwasu benzoesowego. 

Otóż dla otrzymania sacharyny, tolnol w zam- 
kniętem naczyniu przy temperaturze 100 stopni 
traktuje się stężonym kwasem siarezanym, po- 
czem wylewa się do wody i zobojętnia kredą. 
Płyn ten traktuje się sodą, filtruje się od pow- 
stałego węglanu wapnia, a pozostały roztwór soli 
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sodowej kwasu toluolsulfonowego odparowywa 
się ostrożnie do sucha. 

Po odparowaniu pozostaje sól, którą się mie- 
sza z suchym trójchlorkiem fosforu i w naczynia 
żelaznem, wyłożonem wewnątrz blachą ołowianą 
traktuje się chlorem. 

Przy mającym tu miejsce połączeniu chemicz- 
nem tworzy się orto i sulfochlorek toluolu, z któ- 
rych pierwszy jest płynny, a drugi po ostygnię- 
ciu krystalizuje się. 

Do otrzymania sacharyny bierze się ortozwią- 
zek. który traktując węglańem amonu i parą 
wodną otrzymamy sulfoamid ortotoluolu i chlorek 
amonu czyli salmiak. 

Preparat ten utlenia się nadmanganianem po- 
tażn i przez dodanie rozcieńczonego kwasu sol- 
nego do produktu utlenienia, osadza się sulfinid 
kwasu bezoesowego, czyli sacharynę. 

Sacharyna osadza się w postaci białego pro- 
szku, nie mającego zapachu i trudno rozpuszcza- 
jącego się w wodzie, lecz łatwiej w alkoholu 60 
procentowym i w eterze; zupełnie łatwo sacha- 
ryna rozpaszcza sią tylko w acetonie. 

W wodzie o temperaturze 25” rozpuszeza się 
0,3 do 0,4 części sacharyny na 100 części wo- 
dy. Sacharyna topi się przy 220°C., cukier zaś 
topi się przy 160°. 

Oprócz słodkiego smakn sacharyna niema nie 
wspólnego z cukrem, gdyż jak stwierdzono bar- 
dzo wioloma doświadczeniami Stutzera, Stifta, 
Bruylant'sa i innych badaczy, sacharyna, będąe 
wprowadzoną do organizmu ludzkiego, nie zmie- 
nia się wcale, czyli. że nie podlega trawieniu, 
nie idzie na korzyść i mie odżywia organizmu, 
jak to czyni cukier, tylko w krótkim stosunko- 


wo czasie, bo w przeciągu mniej więcej pół 
godziny przechodzi zupełnie niezmieniona do 
moczu. 


Wskutek swojej nadzwyczajnej słodyczy Ba- 
charyna może być przyjmowana przez ludzi tyl- 
ko w małych dawkach, dlatego zaburzeń żadnych 
w organizmie nie sprawia, lecz widocznie dla 
braku w sobie części pożywcezych, instynktownie 
przez zwierzęta, jako pokarm jest odtrącaną: psy 
i koty nie chcą przyjmować pokarmów osłodzo- 
nych sacharyną. 

Użyteczność sacharyny jest dosyć znączna. 
Dotąd zastosowano jej użycie w fabrykacyi kon- 
serw owocowych, syropów, wyrobów cukierni- 
czych, wód gazowych i lemonad, przy wyrobie 
likierów, wódek słodkich, przy fabrykacyi piwa, 
a także w medycynie i farmacyi. Nacharyna ze 
względu na swoje własności antyseptyczne, szcze- 
gólniej nadaje się do fabrykacyi konserw owo- 
cowych. 


Rozpowszechnienie sacharyny z czasem może 
przynieść szkodę przemysłowi eukrowniezemu ze 
względów bardzo łatwych do zrozumienia, Lud- 
ność uboga mie mogąc płacić drogo za eukier, za 
przyprawę do potraw będzie nżywać sacharyny, 
tembardziej, że równowaga w organizmie naru- 
szoną nie zostanie, bo niezbędnej ilości cukru 
dla organizmu dostarczą w części pokarmy mą- 
czne, ubficie przez lud nasz spożywane. 

Jeżeli pud cukru kosztuje od 560 kop. do 
siedmin rubli, to ilość sacharyny, wyrównywają- 
ca słodyczy puda cukru, będzie kosztować zale- 
dwię 65 do 80 kop. z" 

Że sacharyna może znaleść jeszcze nie jedno 
zastosowanie w przemyśle, o tem nie wątpimy, 
lecz zupełnie cukru buraczanego i trzcinowego 
z użycia nie wyprze, gdyż nie jest w stanie, po- 
mimo swej słodyczy, zastąpić pożywienia, jakie 
cukier dla organizmu ludzkiego przedstawia. 
Częściowe zastąpienie cukru przez sacharynę mo- 
że zmusi potrosze panów cukrowników do zni- 
żenia cen cukru, gdyż dzisiaj za eukier płacimy 
bezwarunkowo za drogo. 


U nas w kraju fabryk sacharyny nie mamy, 
lecz sacharynę sprowadzamy z zagranicy, opła- 
cając cła po Ż ruble 40 kop. od puda. 

Funt sacharyny kosztuje od 6—7 rubli, lecz 
zważywszy, że sacharyna jest słodszą od cukru 
o 400 razy, więc ażeby wyrównać słodyczy fun- 
ta sacharyny, potrzebowalibyśmy kupić ni mniej 
ni więcej tylko 10 pudów cukru. 


St Mus, 


Z WARSZAWY, 


W sprawie czytelni ludowych donosi „Warsz, 
Du., że wkrótce po otwarciu w październiku 
r.ż w guberuiach Królestwa Polskiego próbnych 
rosyjsko-polskich czytelni gminnych, wiele towa- 
rzystw i osób prywatnych poczyniło starania o 
pozwolenie na urządzenie podobnych bezpłatnych 
bibliotek i czytelni w różnych okolicach kraju. 
Udzielenie zezwolenia na te starania bylo wstuzy- 
mane, ponieważ dla czytelni w miejscowościach 
kraju z gęstą lnduością polską nie był opraco- 
wany katalog książek rosyjskich i polskich, zaś 
katalog próbnych czytelni, sporządzony dla po- 
znamia smaku czytelników z niższych klas ludno$- 
ci, jako próbny, nie mógł być zalecony do użyt- 
ku ogólnego. 

Obecnie. sprawa opracowania i dalszego do- 
pełnienia normalnego katalogu książek do użytku 
ludowego w wymienionych miejscowościach kra- 
ju została już załatwiona, a z chwilą wydania 
pierwszego katalogu ustanie przeszkoda, tamują- 
ca otwieranie bibliotek ludowych przez towarzy- 
stwa i osoby prywatne, na zasadach, oznaczo- 
nych przepisami, Mianowicie, stosownie da prze- 
pisów zatwierdzonych przez ministra spraw we- 
wnętrznych dnia 15 maja 1690 r, prawo zezwo- 
lenia na otwarcie bibliotek przysługuje miejsco- 
wym gubernatorom, przytem założyciele obowią- 
zani są przedstawić projekt jej ustawy, a w tym 
razie, dla jednolitości działania wszystkich biblio- 
tek w kraju, zastosowane będą do nich przepi- 
sy, ustanowione dla próbnych bibliotek, a zatwier- 
dzone przez generał-gubernatora. Oprócz tego 
wydanie pozwolenia zależeć będzie od urządze- 
nia ich według wskazanego wyżej, wydanego przy 
kancelaryi generał-gubernatora normalnego ka- 
talogu, przytem w skład biblioteki powinny wejść 
wszystkie wydawnictwa pomieszczone w tym ka- 
talogu, dopełnienie zaś bibliotek następować we- 
dług dopełnień katalogu normalnego. 

W miejscowościach z ludnością prawosławną 
i b. grecko-unicką, biblioteki składać się będą 
wyłącznie z oddziału rosyjskiego, według spisu 
uchwalonego przez uczony komitet ministerynm 
i Sswiętobliwy Synod. 

Co zaś do czytelni ludowych, urządzanych 
dla czytania książek w oddzielnych pomieszcze- 
niach, to urządzenie ich przez towarzystwa i oso- 
by prywatne uznano za przedwczesne, aż do opra- 
cowania normalnego typu takich zakładów przy 
knuratoryach trzeźwości. 


Sprzedaż węgla. W sprawie organizacyi drob- 
nej sprzedaży węgla w składach miejskich na 


wypadek drożyzny, magistrat powziął na ostat- 


niem posiedzeniu nader ważną uchwałę, 
zasady tej organizacyi przedstawiają się, jak na- 
stępuje: 1) Jeśli cena węgla w handlu detalicz- 
nym przekroczy 17 kop. za pud, lub 1 rub. za 
korzee (bez dostawy), magistrat sprowadzać be- 
dzie własnemi furmankami węgiel zapasowy, zło- 
żony przy składach kolei warsz.-wied w ilości 
pół miliona pudów. 2) Sprzedaż tego 


b składach. W razie potrzeby otwarte będą 
jeszcze itme sklady. 3) Dowóz węgla do każ- 
dego z wyżej wymienionych składów wynosić 
będzie codziennie 1,000 do 2,000 pnd; 
mieszkańcy będą mogli nabywać węgiel un miej- 
een po rub. I za korżee (lub 17 kop. za pnd.) 
Ww siągu dnia jedna i ta suma osoba może nabyć 
wijwyżej 12 pud., jednorazowo zań nie wiecćj 
ań 6 pudów. Sprzedany węgiel musi być nie- 
zwłoćznie zabierany ze skłudu. 4) Do sprzedaży 
delegowaci będą urzędnicy miejsey pod zwierz- 
chuią kontrola jednego z komisatzy targowych, 
który ma zarązem ustanowić odpowiedni nadzór 
nad wywożeniema węgla ze składu głównego. 5) 
W każdym składzie urządzone będą wagi dzie- 
siętne, w głównym składzie zaś waga do waże- 
nia wozów. 6) Magistrat poda w swoim czasie 
ogłoszenie 0 otwarciu składów miejskich, oraz o 
warunkach sprzedaży węgla. 7) Niesprzedaną 
część węgla zapasowego magistrat zwróci kołei 
warsz.-wiedeńskiej. 

Stypendya Kopernika. Na rozpisany w ubie- 
głym roku akademickim przez fakultet fizyczno- 
matematyczny konkurs, dla ubiegania się o sty- 
pendya imienia Kopernika a obejmujący dwa te- 
maty, jeden z astronomii sferycznej i drugi z geo- 
metryi analitycznej, złożono do 13-go września 
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r. b. pięć rozpraw, których oceną zajęli się pro- 
fesorowie: Khrenfencht i Woronoj. Na mocy 
orzeczeń wymienionych profesorów, rada uniwer- 
sytecka przyznała studentom 3-go kursu wydziału 
fizyezno-matematycznego: Władysławowi Bno- 
sarskiemu 350 rubli, Józefowi Jaffe 300 rub., 
Stanisławowi Dziamarskiemu 250 rub., Stefanowi 
Cierowi 200 rab.; studentowi 2-karsu Pawłowi 
Bzepulewowi 200 rubli. Ten ostatni otrzymał 
nadto zapomogę ministeryalną 50 rub. 


Korespondeneye. 


Chicago we wrześniu, 

Projekt założenia stowarzyszenia dla obrony 
i rozszerzenia języka polskiego pod nazwą „Ligi 
Polskiej“, podniesiony prźez „Gazetę Handlowo- 
Geograficzną*, odbija się głośnem echem po nie- 
miach i koloniach polskich. Potrzeba podobnego 
związku dla polaków na obczyźnie, Znając sto- 
sunki Polonii w Półn. Ameryce jestem  przeko- 
nany, że bez rozwiązania akcyi ratunkowej język 
polski tamże zaginie już w trzęciem pokoleniu. 
RKozumią to niebezpieczeństwo rodacy nasi za 0- 
ceanem, pragną pomocy z kraju ojczystego, na- 
wiązania z nim ścisłych stosunków; dowodem tego 
choćby owe gorące przyjęcia różnych delegatów 
„ kraju i rozgoryczenie, gdy czynione w tym kie- 
runku obietnice zawiodły. Teraz jest dobra spo- 
sobność dotrzymania danego słowa. Sądzę bowiem, 
że założenie podobnego związku będzie najlepszą 
dla nich pomocą; on bowiem zwiąże kolonie z kra- 
jem rodzinnym. Jeżeli my niepodamy pomocnej 
dłoni tym jednostkom w Stanach Zjednoczonych 
Półu, Ameryki, którzy tam pracują nad zachowa- 
niem narodowości i języka polskiego, to będzie- 
my mieć na sumieniu jego zatratę wśród półtora 
miliona polaków. 

Nasza obojętność wytłómaczyć się da tylko 
nieznajomością stanu rzeczy. Nie tu miejsce opi- 
sywać szerzej stosunki Polonii w Północnej Ame- 
ryce. Streszczą się one w tem, że lud, który sta- 
nowi 99 procent emigrantów jest w swej wię- 
kszości obojętny pod względem narodowym i nie 
ma dążności do zachowania języka rodzinnego. 


| Już dzisiejszy język polsko-amerykański w życiu 


eodziennem ludu jest taki, że świeżo przybyły 
z kraju rodak połowy nie rozumie. Młode pokole- 
nie choć rozumie jeszcze po polsku, jednak mię- 
dzy sobą używa języka angielskiego. (o w ta- 
kim razie będzie z pokoleniem następnem?! 

Przykre to dzisiaj tam zjawisko, gdy na ja- 
kiem zebranin narodowem słyszy się więcej an- 
gielszczyzny, niż mowy polskiej, chociaż wszyscy 
są niby polacy. Czuje się wtedy upokorzonym 
w najgłębszych uczuciach: wszak to nie obey, 
ale my sami wyrywamy sobie język % ust. 

(i, co tam pracują nad utrzymaniem języka, 
są sami za słabi, aby powstrzymać toczącą się 


na dół lawinę amerykanizowania się. Potrzeba 
tu sił catego kraju ojczystego. Podujmyż Dra- 


ciom za oceanem dłoń. której oni czekają, 

Korzyści, jakieby Polonia amerykańska odnio- 
sla z założenia rzeczonej „Ligi Polskiej" nie da- 
dzą się na razie obliczyć. Spróbuję wymienić 
niektóre, bardziej widoczne. 

Pierwszą byłoby nawiązanie stosunków z vj- 
czyzną i wynikające stąd skutki. — Filiu założo- 
na dla Stanów Zjednoczonych może działać tam 
w tym kierunku, aby objać cały lud siecią to- 
warzystw, których ezłonkowie zobowiązywalihy 
się używać w stosunkach z rodakami tylko języ- 
ka polskiego. — Może dalej popierać istniejące 
szkoły polskie i organizować nowe; mianowicie 
wpływać na poprawę szkolnictwa ludowego; po- 
pierać istniejące zakłady wyższe. Ze seminaryum 
polskiego w Detroit, które potrzebaje i dzisiaj 
poparcia ogóła, możnaby utworzyć rodzaj polskie- 
go uniwersytetu. Istnieje tam obok gimnazynm 
wydział teologiczny i filozofii ścisłej; otóż ten o- 


statni możuaby rozszerzyć dodaniem katedr hi- 
storyi i literatury. Możnaby przy nim założyć 


kursy dla nauczycieli-organistów. Zakład obec- 
nie sam tego zrobić nie może, bo niema na to 
funduszów. Może filia Ligi zakładać średnie 
szkoly polskie, świeckie, przez eo odciągnęłaby 
młodzież od zakładów angielskich. Dla dorosłej 
młodzieży i starszych potrzeba szkół wieczornych, 
w którychby uczono języka polskiego. Może da- 
lej Liga przez odpowiednią akcyę przyczynić się 
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do zaprowadzenia nauki języka polskiego w za” 
kładach naukowych angielskich, do których uczę- 
szcza młodzież polska. Dalej, nrządzić stypendya 
dla wysyłania polskiej młodzieży amerykańskiej 
do uniwersytetów w kraju; tacy, wróciwszy, mo- 
gliby zająć wybitniejsze stanowiska między ro- 
dakami, 

Może Liga popierać rodzacą się polsko-1mery- 
kuńską literaturę; może sprowadzać i wydawać 
książki polskie dla luda; starać się aby bibliote- 
ki miejskie, które tam wypożyczają książki do 
czytania w domu bózpłatnie, miały dobrze zio- 
patrzony dział polski i filię między polakami. 

Jędnem słowem pole pracy olbrzymie. 

Przy dobrem kierownictwie i energicznej pra- 
cy, a poparciu Liga Polska może uratować. je- 
żeli nie calą, to znaczną część Polonii dla jezy- 
ka polskiego, i to uratować trwale, bo dane są 
ku temu warunki mianowicie skupienie się pola- 
ków w jednolitych osadach, religijna odrębność 
od otoczenia, wchodzenie w zwiazki małżeńskie 
między soba i rosnące w młodem pokoleniu po- 
czucie solidarności. 

Czyż wobec tego wolno nam, dlatego, że ma- 
my swobodę języka, puścić mimo uszu nawoły- 
wanie do zjednoczenia polaków pod hasłem: broń- 
my mowy ojczystej i rozszerzajmy ją? 


Z kraju. 


Zawiercie. Budowa swiątyni tutejszej rzym- 
sko-katolickiego wyznania postępuje szybko, 
dzięki ludziom dobrej woli, którzy w różny spo- 
sób przychodzą budowie tej % pomocą. Grono 
amatorów ze sfery rzemieślniczej urządzą na po- 
wyższy cel przedstawienie teatralne, ną którem 
odegrana zostanie sztuka ludowa w 4 aktąch. 

Reżyserem tego teatru jest gorliwy opiekun 
wznoszonego kościoła p. Miciński. 

Koło. (gub. kalis.) Koło, które niegdyś, 
ruchliwością swoją świecić mogło przykładem 
innym miastom prowincyonalnym, dziś pogrążone 
jest w wiecznym letargu, a nawet pogodzono się 
z myślą, że jedyna IV klasowa szkoła jaka tu 
istniała, przeniosła się na zawsze do Kalisza. 

Miasto z cezystem sumieniem odmówiło 500 
rubli subsydyum, jakie do tej pory szkole dawało, 
a opiekunowie jej pousuwali się dyskretnie. 

Nie wątpimy jednak, że znajdą się ludzie, 
którzy wezmą się energicznie do tej sprawy, 
wszakże Koło liczy 10,000 mieszkańców, czyż 
możliwe jest aby wobee tego poprzestało na ele- 
mentarnej szkółce, tem więcej, gdy się zważy, 
że są jeszcze okoliczni chłopcy, którzy także ko- 
rzystali % dotychezasowej szkoły p. Witanow- 
skiego. 

Płock. P. Józef Gościcki % Lelie, korzysta- 
jąc ze znacznego zjazdu ziemian na odbytej 
się w Płocku wystawie koni, jako główny ini- 
cyator i projektodawca, mającej się zawiązać. no- 
wej instytneyi ubezpieczenia oficyalistów rolnych, 
któraby na przypadek niezdolności do pracy 
oraz śmierci, zabezpieczała pewną roczną zopo- 
mogą rodzinie, zwolał we wtorek na godzinę 
1-mą wieczorem wszystkich ziemian, pragnących 
kwestyę tę poznać bliżej. 

Do zebranych w liczbie trzydziestn kilku o- 


bywateli przemówił p. Gościcki następującemi 
głowami: 
1) Większa własność bierze ża obowiązek 


pomódz urzędnikom gospodarczym i pracownikom 
niższego rzędu do nzyskaniu zatwierdzenia usta- 
wy instytucyj, króraby dawała warinki zabezpie- 
czującć ich byt w razie mieudolności do pracy 
i w razie Kmiercj. 

2) Ponieważ Towarzystwo może funkcyonyo- 
wać dopiero po złożeniu funduszu, a z premij n- 
bezpieczeniówych fundusz za powoluieby wzrastał, 
przedstawiciele większej własności uznali za sto- 
sowne fundusz rezerwowy złożyć przed zatwier- 
dzeniem ustawy przez dopełnienie opłaty jedno- 
razowo od każdego ofieyalisty po rubli 5. Wedle 
danych statystycznych, powiat jeden może złożyć 
rb. 1,000, a że powiatów jest 50, fundusz rezer- 
wowy powinien uczynić rb. 50,000, W razie gdy- 
by wniosek ten przeszedł, w każdej z gmin ję- 
den z członków przyjmie na siebie obowiązek ze- 
brania tej skladki. 

Wniosek pierwszy przyjęto oraz postanowiono 
zaprosić komisyę, w której skład weszli panowie: 
Gościeki, Ligowski, Zdziarski, Chełchowski i Mi- 
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kiewicz. Na barki tej komisyi włożono ciężar ze- 
brania niezbędnych do ustawy danych w porozu- 
mieniu się z sekcyą rolniczą w Warszawie To- 
warzystwa pop. ros. przemysłu i handlu. 

Drugi wniosek postanowiono zmodyfikować 
w ten sposób, iż po ułożeniu ustawy zebrani wy- 
razili gotowość zbierania pieniędzy na fundusz 
żelazny odpowiednio do potrzeby zajęć; przy- 
czem p. Mikiewicz oświadczył, iż ordynat hr. 
Adam Krasiński z Opinogóry ofiaruje na tenże 
cel rub. 2,000, 

Zebraniu na ogólne 
p. Szenpliński z Białej. 

Busk. Sezon kąpielowy w Basku 
się w dnin 20 września, 

Według sprawożdania, złożonego przez dyre- 
ktora zakladn kapielowego, w roku bieżącym 
ż kuracyi buskiej korzystało 2,225 pacyentów. 

Wydano w sezonie 61,177 wanien z wody mi- 
neraluej. 

Osiągnięto dochodu jako oplate li tylko za 
wydane wanny 32,977 rab. 37 kop. 

Cyfry powyższe przekonywnją 0 pomyślnym 
stanie kasowym zakładu  kąpielowego w Busku, 
a dochód wykazany niewątpliwie dziś już podwo- 
iłby się razem z liczniejszą jeszcze klijentela, 
gdyby przed ezterema laty łazienki były przebu- 
dowane, zaópatrzone w niezbędne rekwizyty, a 
goście busey znajdowali w zakładzie buskim wię- 
cej wygód, niezbędnych dogodności, ułatwień i po 
za murami zakładu cokolwiek przjyemności, po- 
trzbnych dla rozerwania umysłu kuracyusza. 


żądamie przewodniczył 


zakończył 


Z PETERSBURGA. 


— W listopadzie wznowione będą, posiedzenia 
komisyi sekretarza stanu Frosza w radzie pań- 
stwa, powołanej do przejrzenia projektu nowego 
ustawodawstwa kryminalnego; projekt zaś zmian 
w adwokaturze przysięgłej, jakkolwiek opracowa- 
ny już w ministeryum sprawiedliwości, wniesio- 
ny będzie do rady państwa dopiero po ukończe- 
niu przeglądu wszystkich ustaw sądowych. 

— Według „Torg. prom. gaz.*, ministeryum 
wojny zamierza zbadać i wyjaśnić  wszechstron- 
nie przyczyny niepowodzenia przedsięwzięcia do- 
stąw zboża dla armii bezpośrednio przez ziem- 
stwa i przez rolników; ministerynm  przedsięwe- 
%mie wszelkie możliwe środki, celem usunięcia 
tych przyczyn i ustalenia stosunku bezpośrednie- 
go, bezwarunkowo najdogodniejszego dla stron 
obu. i 

— Zbierająca się w pażdzierniku komisyą 
techniezno-kolejowa rozstrzygnie między innemi, 
sprawę o wypłacie kar za przetrzymywanie przez 
inne koleje wagonów terminowych, szezególniej 
zbudowanych dla ładunków specyalnych. 

— Kurator okręgn naukowego petersburskie- 
go wystąpił do ministeryum oświaty 4 wnioskiem 
w przedmiocie opracowania nowych przepisów 
o przyjmowaniu wolnych slnehaczów do nniwer- 
sytetu. 

— Główny zarząd poczt i telegrafów, zamie- 
rza wyjednać specyalne kredyty na rozwinięcie 
sieci telefonów, istniejących już po miastach zua- 
ozniejszych. 

— W ostatnich czasach. wobec mnóstwa sta- 
rañ o budowę kolejek podjazdowych i wążkoto- 
wych, zdarza się po dokonanych studyach 1 otrzy- 
manej koncesyi, iż posiadacz tejże, nie mając do- 
statecznego kapitału do wykonania projektu, za- 
czyna dopiero zbierać potrzelme fandnsze, zawią- 
zając gwoli temu spółkę, lub towarzystwo, albo 
też wprost jena starając się spieniężyć wyjedna- 
ne pozwolenie. Tymczasem zaù przeprowadzenie 
robót idzie w odwłokę i mieszkańcy ezekać mu- 
szą przez czas nieokreślony na nową potrzebną 
arteryę komunikacyi. Dla zapobieżenia więc ta- 
kiej zwłoce, tudzież dla udaremnienia starań 
o koncesyę ze strony ludzi, podejmujących te 
starania w zamiarze spekulowania samą konce- 
syą, zamierzono, oprócz projektowanej już w tym 
celu kaucyi, zakreślać w każdej koncesyi termin 
prekluzyjny, w którym przedsiębiorca-koncesyo- 
narynsz ma do robót przystąpić, pod grozą 
w przeciwnym razie wygaśnięcia samej koneesyi. 
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Z różnych stron. 


Z Odesy. Orkiestra p. Ńonnenfelda, która 
rozpoczęła tutaj swe koncerty na wystawie 0- 
grodniczej w parku miejskim cieszy się nie- 
zmierną sympatyą publiczności. Podczas trzeciego 
koncertu p, Ńonuenfeldowi urządzono owacyę 
i ofiarowano wieniec. 

Najwięcej oklaskiwane są walce, któremi or- 
kiestra zachwyca licznych słuchaczy. 


ROZMAITOŚCI. 


Amerykańscy reporterzy podczas wojny. Osta- 
tuia wojna Hiszpanii ze Stanami Zjednoczonemi 
data prasie amerykańskiej sposobność do rozwi- 
nięcia niesłychanej energii w zbieraniu i podawa- 
niu wiadomości wojsnnych. 

Dziennikarstwo amerykańskie dowiodło jeszcze 
raz, że stoi na wysokości swego zadania. Na dłu- 
go przed dojściem do skutku mobilizacyi armii 
i floty, gotowi już byli reporterzy wielkich ame- 
rykańskich dzienników. 

Oto przykłady ich energii: 

Okręt wojenny „Maine“ został wyrzucony 
w powietrze pod Hawaną, jak wiadomo, dnia 15 
lutego br. o godzinie 9 minut 40 wieczorem, 
a pierwsza wiadomość o katastrofie przyszła do 
Nowego Jorku nazajutrz o godzinie 3 rano. Otóż 
około południa wyruszył z Key West do Ha- 
wany okręt, wynajęty przez korespondenta „Worl- 
da“ wioząc na pokładzie trzech nurków. 

Celem tej wyprawy było zbadać najdokłąd- 
niej szczątki zniszczonego przez eksplozyę okrętu, 
opisać katastrofę i wykazać jej przyczyny. Ten 
niesłychany pośpiech nie odniósł zresztą skutku. 
Ani władze hiszpańskie, ani amerykańskie nie 
pozwoliły nurkom „Worlda* bądać szezątków 
„Maine*. Sama zresztą ta ekspedycya kosztowała 
wydawnietwo przeszło 5000 franków. 

P. Ray Stannard Baker opowiada w 
Clare Magazine*, co następuje: 

Każda 4 wielkich gazet amerykańskich posia- 
dała w punktach, gdzie rozgrywały się wypadki 
wojenne, swoje własne statki depeszowe, nieraz 
kilka takich statków. Były one po większej części 
wynajęte, a właściciele okrętów brali za nich najem 
od25 do 45 tysięcy franków miesięcznie; oprócz te- 
go węgle, pensye osady okrętowej, premie ase- 
kuracyjne, w czasie wojennym bardzo wysokie, 
szły na rachunek wydawnietw. Do tego docho- 
dziły oplaty portowe i ałowe i wysokie honora- 
rya reporterów. Niektórych zich liczby opłacano 
po królewsku. 

Jeden z reporterów mowojorskich „Journala“ 
pobierał 7517 fran. pensyi tygodniowej. 

Główny reporter „Worlda* miał zapewnioną 
pensyę roczną w sumie 250000 fran. 

Koszt depesz był również znaczny. 

Od czasu katastrofy % okrętem „Maine* wiel- 
kie gaety płaciły przeciętnie po 1000 do 1250 
fr. i więcej za telegramy codziennie. 

Po wypowiedzeniu wojny wiadomości z Ha- 
wany przychodziły do Nowego Jorku prawie tak 
samo regularnie, jak poprzednio. Gdy korespon- 
dentów amerykańskich wydalono z Hawany, we- 
szli sni w porozumienie z auglikami i kubańczy- 
kami. Ci ostatni przesyłali wszelkie wiadomości 
do Mariel, miejscowości, położonej na wybrzeża 
Kuby, niedaleko Hawany. Codzień biegali do 
Mariel spocyalni posłańcy, nie zwracając na sie- 
bie uwagi władz hiszpańskich. 

Równie regularnie pełniła swą służbę fota 
dziennikarska, której statki codzień prawie przy- 
bywały do Mariel, lub innych pnnktów wybrze- 
ża po depesze, Stamtąd dopiero szły one do Key 
West. 

Naturalnie, w czasie blokady wybrzeży Kuby, 
służba ta była bardzo trudna i mocno niebez- 
pieczna. 

Pewna liczba korespondentów gazet amery- 
kańskich znajdowała się także w obozach pow- 
stańców. I ci utrzymywali ciągłe stosunki z okrę- 
tami depeszowemi, zbliżając się eo kilka dni do 
wybrzeży, Także na pokładach okrętów wojen- 
nych niektóre z gazet miały swoich koresponden- 
tów. Tak np. nowojorski „Journal“ posiadał swe- 
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go reportera na okręcie admiralskim „New-York*, 
inna gazeta miała sprawozdawcę na krążowniku 
pancernym „Brooklyn“. 

Na innych statkach wojennych koresponden - 
tami wielkich dzienników byli oficerowie ma- 
rynarki, grubo za to płatni. 

Statki depeszowe odbierały depesze z 
kieh pancerników. 

Podezas gdy morze było burzliwe, przedsta- 
wiało to nieraz znaczne trudności i niebezpie- 
ezeństwo rozbicia dla okręciku prasowego. 

Dzienniki nowojorskie w Manili i Hougzong 
korzystały z usług korespondentów gazet londyń- 
skich. Gdy lina podmorskiego telegrafa została 
przecięta, jedno 4 pism nowojorskich wynajęło 
okręt, który odbywał ciągłe kursy pomiędzy Ma- 
nilą a wybrzeżem cehińskiem, przewożąc depesze. 
Za jeden wyraz telegramu z Hong Kong do No- 
wego Jorku płacono po 8 franków, a bywały 
wypadki, że przesyłano depesze po kilka tysięcy 
wyrazów. 

Gdy z Hiszpanii, po wypowiedzeniu wojny, 
wydalono wszystkich amerykanów, prasa nowo- 
jorska musiała sobie zapewnić w Madrycie usługi 
angielskich korespondentów. Depesze szły, natu- 
ralnie, na Londyn. 

Skoro zaś cenzura hiszpańska stała się tak 
ostrą, że literalnie nie w telegramach nie cheia- 
ła przepuszczać, trzeba było używać pośrednie- 
twa specyalnych kuryerów, którzy codzień uda- 
wali się pociągami ekspresowemi do  Bayonny 
i podawali depesze w urzędzie telegraficznym fran- 
euskim. 

Jedną z gazet nowojorskich, służba informa- 
cyjną w samym Madrycie kosztowała 10 tygię- 
cy franków tygodniowo... W każdym razie po- 
wiedzieć można, iż prasa amerykańska wydała 
podczas ostatniej wojny na służbę reporterską na 
lądzie i morzu— miliony. 

Świątynia Apollina. Greckie Towarzystwo ar- 
cheologiczne, pracujące obeenie pod kierownic- 
twem prof. Sotiaridesa % Aten w okolicy Termon 
punkcie zbornym stąrożytnych Eolijczyków, tra- 
fiło na ślad świątyni Apollina w VII. przed Chr. 
Świątynia ta była wzniesioną na EA 
z którego głębi obecnie wydobyto popielnice 
z szczątkami amarłych. Na cmentarzysku znale- 
ziono pięć żelaznych i tyleż miedzianych mieczy. 
Z 20 kolumn, na których wspierała się, pozosta- 
ły zaledwie podstawy. Znalezione napisy opi- 
sują kilka wielkich zebrań ludowych odbytych 
w tej świątyni. 


Z dziejów partyzantki. Świeżo zakończona 
wojna hiszpańsko-amerykańska przypomniała hi- 
storykom pierwszą wojnę, a raczej partyzantkę, 
która w tym wieku silnie rozjątrzyła umysły 
hiszpanów i yankesów. Poszła ona dziś w za- 
pomnienie; może na czasie ją przypomnieć cieka- 
wym. Było to mniej więcej przed 80 laty. An- 
drew Jackson, późniejszy prezydent, zguiótł właś- 
nie buntujących się w Georgii indyun; kilka ty- 
sięcy ich jednak cofnęło się do zachodniej Flo- 
rydy, będącej wówczas pod panowaniem hiszpań- 
skiem, gdzie połączyli się 4 okrutnymi seminola- 


wiel- 


mi i z bandą zbiegłych niewolników pod prze- 
wodnictwem okrótuego Billi Bowlego. Ztąd też 
czynili wycieczki na terytoryaum Stanów, nisz- 


cząc ogniem i mieczem szeżególniej okolice w po- 
ładniowej Georgii. Andrew Jaekson nie lubił 
długich rokowań dyplomatycznych. Zdaniem je- 
go prędzej i skuteczniej, zalatwiało sią takie 
sprawy silną pięścią, niż notami madryckich 
i waszyngtońskich gryzipiórków. Przeciął więc 
węzeł gordyjski mieczem, a doniósłszy rządowi 
w Waszyngtonie o swoich planach, i nie otrzy- 
mawszy odpowiedzi, wkroczył pewnego pięknego 
poranku na czele wojsk na terytorynm hiszpań- 
skie. W szybkim i noiężliwym pochodzie, doszedł 
do najbliższego portu hiszpańskiego St. Marks i tu 
oświadczył gubernatorowi, ża zajmuje twierdzę, 
ponieważ obawia się, by jej nie zdobyli i nie o- 
szańcowali się w niej indyunie. Był to dla du- 
mnego hiszpana grom % jasnego nieba. Ochło- 
nąwszy % pierwszego wrażenia napisał list do 
Jacksona, ten jednakże nie rozumial po hiszpań- 
sku i w dwanaście godzin po odebraniu rzeczo- 
nej epistoły rozkazał wywiesić na murach St. 
Masks flagę amerykańską. Wobee takiego gwal- 
tu gubernator hiszpański ogłosił protest pełen g0- 
dności i opuścił twierdzę na czele zalogi. Wów- 
czas Jackson zabrał się na dobre do indyan, 
których zgniótł w kilku utarczkach. Ale tym 
czasem gubernator hiszpański pościągał z całego 
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kraju wojska „hiszpańskie i uzbroiwszy bandy 
czerwonoskórych, wyruszył na czele tych białych 
i czerwonych wojsk naprzeciw Jacksonowi. Ale 
i tu czekała go klęska. Pobity, utraciwszy wię- 
kszość swoich, gubernator cofnął się do twierdzy 
Carios de Barancas, w której się zamknął i po- 
czął ostrzeliwać z dział wałowych wojska Jack- 
sona. Rozpoczęło się tedy długie oblężenie, aż 
póki pewnego dnia nie ujrzał Jackson na murach 
twierdzy białej chorągwi. Gubernator kapitulo- 
wał. 

Tymczasem między gabinetami waszyngtoń- 
skim i madryckim toczyła się zacięta wojna dy- 
plomatyczna. Rząd hiszpański dowiedziawszy się 
o bezprawiach amerykańskiego generała, wysłał 
do rządu Stanów notę pełną gorzkich i dobitnych 
wymówek. Po długiej wymianie not, rząd Sta- 
nów widział się zmuszonym do oficyalnego zga- 
nienia postępowania Jacksona i do zwrócenia 
Hiszpanii wszystkich twierdz i całego krajn prze- 


zeń zdobytego. Jacksona zaś wezwano do Wa- 
szyngtonu dla pozornego usprawiedliwienia się. 
Tu jednak przyjęto go wyrazami nanania, lad- 
ność zgotowała mu owacyjne przyjęcie! 
Ostatnie wiadomości 
. 
Przewrót w Chinach. 
Biuro telegraficzne nadesłało nam wezoraj 
wiązankę depesz o wypadkach w Chinach. 
Sprowadzenie do Pekinu wojsk cudzoziem- 
skich wywołało silną trwogę w ehińskich sfe- 
rach rządowych. Trzech członków  Tsung-li- 
Yamenu udało się do poselstw zagranicznych 


z prośbą o cofnięcie rozkazów, przedstawiając, 
że obecność w Pekinie obcych wojsk mogłaby 
wywołać groźne wzburzenie wśród ludności miej- 
scowej. Mimo tych przedstawień oddziały wojsk 
europejskich wkroczyły do Pekinu. 

Do „Timesa* telegrafują z Pekinu: Cesarzo- 
wa wdowa uczyniła krok reakcyjny, usnwając 
gubernatora Ohunandu, Tezen Pao, najświatlej- 
szego % gubernatorów chińskich. Tsza Tsu Tsao, 
były gubernator Tsan Tsu, mianowany został 
dyrektorem departamentu kolejowego i górnicze- 
go. Jest on do tego stopnia nieprzyjacielem cu- 
dzoziemeów, że nie jeździ statkami parowemi, 

Bezpośrednią przyczyną objęcia regencyi przez 
cesardowę wdowę było zamierzone przez cesarza 
Tsaitsena wydanie dekretu, uakazującego urzęd- 
nikom obcięcie harcapów i przybranie szat euro- 
pejskich. 

Z Szanghaju donoszą: W chińskiej dzielnicy 
miasta Hankau wybuchnął w dniu 1 b, m. strasz- 
ny pożar. Splonęło 10,0000 domów, zginęło 
1,000 ludzi. Pogorzelisko rozciąga się na prze- 
strzeni dwóch angielskich mil kwadratowych, 

Z Wiednia. 

Najnowsze wiadomości z Wiednia znów nie 
brzmią bardzo pomyślnie dla rządów hr. Thuna. 
Zarówno rokowania z rządem węgierskim jako 
i kwestya poparcia rządu przez prawicę solidar- 
ną w sprawie odnowienia ugody z Węgrami na- 
trafia na trudności, 

Okazuje się tedy, żo lewica tym razem istot- 
nie trafnie oceniła położenie, licząc na to, że za- 
niechawszy obstrukcyi, postawi rząd w daleko 
trudniejszej pozycyi, niżeli przy dalszem utrzy- 
mywaniu obstrukcyi. Zaznaczyliśmy po kilka- 
krotnie taki stan rzeczy i powody, z których on 
wypływa, więc tego tu powtarzać nie będziemy. 
Węgry wyzyskują położenie, a młodoczesi, wpraw- 
dzie pragną utrzymać w sile rozporządzenia ję- 
zykowe, ale nie mają ochoty popierania w in- 
nym kierunku rządu, który jedynie prawa języ- 
kowe im zapewnić może. W takich warunkach 
pozycys lu. Thuna istotnie łatwą nie jest. Ależ 
chyba on łatwiej, niż ktokolwiek inny z ezecha- 
mi sobie poradzić powinien. 

Proces Dreyfusą. 

W oczekiwaniu ostatecznej decyzyi trybunału 
kasacyjnego co do rewizyi procesu Dreyfusa, 
prasa francuska zajmuje się żywo spawą Piequar- 
ta,—ale mimo gwałtownej kampanii dziennikar- 
skiej za wypuszczeniem Piequarta na wolność, 
dotychczas nie o tem nie słychać—nie wolno mu 
także przyjmować wizyt, —natomias zrobiono mu 
to ustępstwo, że spozwolono wysyłać i przyjmo- 
wać listy, z ograniczeniem jednak, aby w li- 
stach tych nie było mowy o procesie. 


ROZWOJ. — Wtorek, dnia 11 pażdziernika 1898 r. 


Wielkie wrażenie wywarł w Paryżu fakt, że j 


generał Lambert, poprzednik generała Pellenx 
na stanowisku komendanta placu w Paryżu, 
obecnie od sześciu lat pozostający w stanie spo- 
czynkun, zamieścił w „Matin“ artykuł, wymierzo- 
ny przeciwko b. attaché niemieckiema, pułkow* 
nikowi Schwarzkoppenowi. Gen, Lambert pisze: 

„Tylko tak dalej proklamuj pan, ile chcesz, 
niewinność Dreyfusa , bierz w obronę Piequarta, 
obwiniaj Esterhazego, wydawaj wyroki zamiast 
naszych sądów wojennych i odgrywaj rolę naj- 
wyższego trybunału rewizyjnego we Francyil 
Nie to nie pomoże, — a tylko tem silniej utwier- 
dziż nas pan w przekonaniu, źe pański klient 
jest winny. Pańskie słowo, zapewnienia pań- 
skich przełożonych, pańskie papiery ukazują nam 
bądż eo bądź prawdę: wystarcza tylko wierzyć 
w to, co jest pańskiem twierdzeniem wręcż 
przeciwnie. Gdybyście wy twierdzili, że Dreyfus 
jest zdrajcą, to ja pierwszy oświadczyłbym się 
za rehabilatacyą więźnia z Dyabelskiej Wyspy“. 
Wystąpienie generała Lamberta zrobiło tem wię- 
kszą sensacyę, że Lambert jest żydem. 

„Pol. Corr“ zamieszcza doniesienie z Paryża, 
zaprzeczające tendencyjnym pogłoskom, rozsiewa- 
nym przez przeciwników zewiżyi procesu Dreyfu- 
sa, jakoby w łonie gabinetu Brissona istniały nie- 
porozumienia i jakoby Brisson zamierzał dokonać 
rekonstrukcyi gabinetu jeszcze przed zwołaniem 
parlamentu. Pomiędzy ministrami panuje obecnie 
znpełna zgoda w zapatrywaniach i nie nie zapo- 
wiada jakichś zajść lub nieporozumień. 

Parlament prawdopodobnie zbierze się w koń- 
eu października, i, jak sądzą, gabinet Brissona 
uzyska poparcie ze strony większości Izby depu- 
towanych. Z wyjątkiem nacyonalistów i antisemi- 
tów, orsz kilku deputowanych prawicy, wszyscy 
prawie umiarkowani i radykalni republikanie za- 
dowoleni są z obrotu, jaki wzięła sprawa Dreyfusa. 
Ci nawet, którzy nie chcieli rewizyi, muszą przy- 
znać, że przeniesienie sprawy Dreyfusa z pola 
walk politycznych w dziedzinę sądownictwa ko- 
rzystnie wpłynęło na usposobienie umysłów i na 
bieg spraw politycznych, 

Podróż na Wschód. 


Jutro juź para cesarska opuszcza Berlin a 
w czwartek po południu wsiądzie w Wenecyi na 
okręt by odpłynąć na Wschód. Podróż trwać 
będzie dni cztery. Do Konstantynopola goście 
niemieccy przybędą w poniedzialek i zabawią tam 
przez pięć dni. Dalsza podróż na przemiany 
morzem lub lądem trwać będzie 25 dni. W Je- 
rozolimie staną cesarstwo 59 października, 

W Wenecyi nastąpi spotkanie cesarza Wil- 
helma z królem Humbertem, spotkanie nie będzie 
jednakże miało żadnego znaczenia politycznego. 

Gazety niemieckie a przedewszystkiem „Kreuz. 
Ztg.* i „National Ztg.* uważają dwómiesięczną 
podróż cesarza Wilhelma w danej ewili za nie- 
pożądaną. „National Ztg.* utrzymuje, że pomi- 
jając sesyę parlamentarną żajść mogą wypadki 
polityczne wymagające szybkiej decyzyi i radzą 
cesarzowi aby miał z sobą jednego % ministrów. 

Podobno towarzyszyć ma cesarzowi pan 
Biilow. 

Zdaje się ze polityczny eel podróży połą- 
czony jest ze sprawą protektoratu na Wschodzie. 
Ojciec św. odnowił świeżo prawa  Francyi do 
protektoratu nad katolikami na Wschodzie, prze- 
ciw czemu niemcy ostro protestują. 

Jest to spór czysto akademicki, rzecz naturalna 
bowiem, że katolicy niemcy raczej do swego rzą- 
du udadzą się o pomoe w razie potrzeby nie zaś 
do rządu francuskiego, który w ostatnich czasach 
tak mało jest katolieki, że nikt z katolików nie 
zechce go zapewne wziąć za opiekuna i protek- 
tora. 

Prawdopodobnie główny cel podróży leży w 
podniesieniu powagi i znaczenia imienia niemie- 
ckiego na Wschodzie o czem pisaliśmy w swoim 
czasie w oddzielnym artykule. 


Telegramy, 


Rzym, 11 października. W kołach przychyl- 
nych Niemeom dowodzą, że uznanie protektoratu 
Francji nad katolikami na Wschodzie nie jest 
dogmatem. Pojedyńcze narody mogą uznać ten 
protektorat lub nie uznać. Dziennik „Italie“ 
twierdzi, że Ojciec św. nigdy jeszcze tak stà- 
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nowczo nie wystąpił korzyść Franeyi, jak 
w obecnej chwili. 

Paryż, 11 października. „Journal“ twierdzi, 
że rząd nosi się z zamiarem tajnego przewiezie- 
nia Dreyfusa na pokładzie handlowego okrętu 
I umieszezenia go w więzeniu na Mont Valerien, 

Wiedeń, 11 października. „Wien. Abend,“ 
donosi, iż postanowiono wydalać cudzoziemców, 
którzy, przybywając na różne wiece i zebrania, 
wypowiadają poglądy anti-austryackie i przy- 
czyniają się do rozwijania nienawiści narodowej 
wśród ludów  Ministerynm spraw wewnętrznych 
uwróciło uwagę na te niepożądane objawy i 
upoważniło władze do postępowania z podobnemi 
osobistościami wedle prawa. Rozporządzenie po- 
wyższe wymierzone jest widocznie przeciw róż- 
nym gościom niemieckim, zwłaszcza w Czechach. 

Wiedeń, 10 pażdziernika, Niemcy zerwały 
stosunki dyplomatyczne z Watykanem. Przy- 
czyną zerwania jest popieranie przez Watykan 
Franaji na wscodzie. 

Wiedeń, 11 października. Ministrowie hr. Thnn, 
Kaizl i Dipauli wyjechali do Budapesztu, gdzie 
odbędzie się wspólna narada ministrów. 

Węgry nie zgadzają się na jakiekolwiek ustęp- 
stwa w sprawie kwoty. Położenie pogorszyło się 
znacznie, tem bardziej, że i rokowania hg. Tyuua 
z prawicą spotykają się z coraz większemi tru- 
tnościami. 

Paryż, 11 października. Liczba strejkującykh 
robotników wynosi w obecnej chwili 45000, a 
spodziewają się, że wzrośnie do 60000. 

Generalny komisarz wystawy wszechświato- 
wej, Picard, oświadczył, że w razie, gdyby, bez- 
robocie dłużej trwało, roboty około wystawy po- 
ważnie zagrożone będą. 


na 


Nekrologia. 


W dniu 138 października r. D., jako w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci 


lanego Kaliskiego 


odbędzie się w kościale Św. Józefa przy ulicy 
Ogrodowej ò godzinie 9'/, rano nabożeństwo ża- 
łobne, na które zapraszą postała 


Żona z rodziną. 


LECZNICA 
przy ul. Piotrkowskiej Ne 192. 


11—12. Poniedziałek — Czwartek — Niedzie | 

Choroby gardła uszu i nosa —Dr. Poznański 
12—1. 

i Choroby oczu — Dr. Berenstein 
2—3. 


Choroby wewnętz. i dzieci — Ir. Sterling. 
3—4. Środa — Piątekk — Niedziela. 


Choroby wener, i skórne —Dr. Abrutin. 
Opłata za poradę kop. 30. — Łóżka dla chorych. 


Dorożkarz. Panie fabrykańcie, pan mi 
sprzedał konia kulawego. 

Fabrykant Tem więcej jest wart, że: 
jest kulawy. 

Dorożkarz. 


Fabrykant. 


Jakto? 
Ja mam kulawego buclalte- 


| ra te on robi za dwóch koni. 
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Piotrkowska Me Il, 
Mg” poleca I 


w najlepszych gatunkach: 
Oliwę nicejską i prowancką 
Oliwę do palenia 
Ocet spirytusowy i winny 
Ocet toaletowy 
liszir do zębów 
Proszek dc zępów 


Wodę kolońską 
Perfumy francuskie i angielskie 


Mydło toaletowe i lecznicze 
Specyfiki francuskie 
<x7' ira lecznicze 
Krochmal i ultramarynę 
Benzynę do plam i palenia 
Spirytus drzewny 
Proszek dalmacki 
Masę do podłóg 


Farbę olejną gumową 
POKOST i LAKIERY 


Cacao van Houten's 
Środki chirurg. opatrunkowe 


OSKAR BARTH 


w Łodzi, Południowa Nr. 30, 


Zawiadamia pp. właścicieli domów, fabryk oraz obywateli ziemskich, 
Że na zasadzie patentu, wydanego przez Min. finansów za Nr. 5506 wykonywa 


ULEPSZONE STUDNIE ARTEZYJSKIE, 
(zasadzające się na tem, że nie wymagają głębokiego kopania oraz żelaznej 
pompy), które funkcyonuja bardzo prawidłowo i nie wymagają reperacyi i mon- 
towania, a koszt budowy wyrównywa cenie zwyczajnej studni, 


Na zasadzie prawa wyłącznej eksplaatacyi ostrzegam przed naśladownictwem. 
Rysunki i objaśnienia udzielam na miejscu. 1164 
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| WARSZAWSKA PRACOWNIA 


| krawiecczyzny damskiej 


PA 


: 


kmilii Horst, 


patentowanej krojezyni, 


otwartą została w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej w domu N3 8i, 

gdzie redakcya „Rozwoju“; drugie piętro w oficynie lewej i przyjmuje 

do roboty suknie, okrycia, żakiety i t. p. przedmioty tualety damskiej, 
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ROZWOJ. — Wtorek, dama 11 października 1898 r. N 233 


Ne 1167. 


DYREKCYA 


'owarzystwa Kredytowego m. 


ta 


OdzI 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w m. Łodzi położone, z powodu niezapłacenia raty majowej, 1898 r. wystawione 
zostały ua sprzedaż przez publiczne licytacye, odbywać się mające o godz. 11 z rana, w kaneelaryi Wydziału Hypotecznego przy ul. Srednisj pod Nr. 427 
w m. Łodzi, przed wyznaczonymi notaryuszami, a mianowicie: 


l) pod Nr. 18 przy ul. Nowomiejskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 25,000; vadium do licytacyi zlożyć się mające wynosi rb. 5000; licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 37,000; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 30 grudnia (11 Stycznia) 1898/9 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

2) pod Nr. 47 przy ul. Zachodniej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 34,100; vadinm do licytacyi złożyć nię mające wynosi rb. 6820, licy- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 51,150, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 30 grudnia (11 styeznia) 1898/9r. przed notaryuszem Władysławem 
Jonszerem. 

3) podNr. 4Tkk przy ul, Passaż Szulca obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 24,700, vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,940 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 37050; termin sprzedaży wyznaczono na dzień 31 grudnia (12 stycznia) 1898/9 r. przed notarynszem Konstantym 
Mogilniekim, 

4) pod Nr. 48c. przy ul. Zawadzkiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 20,800, vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 4.160. licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 31200, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 31 grudnia (12 stycznia) 1898/9 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

5) pod Nr. 140 przy Starym-Rynku obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 2,000, vadiam do licytacyi zlożyć się mające wynosi rh. 400, licytacya 
rozpocznie się od snmy rb. 3000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 4(16) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

6) pod Nr. t81 przy Starym-Rynku obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 3,000, vadiam do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 600, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 4,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 4(16) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

7) pod Nr. 206 przy ul, Wolborskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 3,200,vadinm do licytacyi złożyć się mające wynosi rb, 640. licytacya 
rozpocznie się od samy rb. 4,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 5 (17) stycznia 1899 r. przed notarynszem Janem Kamockim. 

8) pod Nr. 250a przy ul. Cegielnianej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 9,600, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1920, liey- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 14400, termin sprzedaży wyznaczono ua dzień 5 (17) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

9) pod Nr. 266a przy ul. Wólezańskiej obeiążona pożyczką Towarzystwa rb. 2,000, vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rd. 400, licytacya 
rozpocznie się od samy rb. 3000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (19) stycznia 1899 r. przed notarynszem Konstantym Mogihiiekim. 

10) pod Nr. 3206 przy ul. Konstantyuowskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 4,600, vadium do licytacyi złrżyć się mające wynesi rb. 920 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 6900, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 7 (19 stycznia 1899 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim, 

11) pod Nr. 522 przy ul. Piotrkowskiej obeiążona pożyczką Towarzystwa rb. 21,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 4,200, 
licytacya rozpocznie się od od sumy rb. 31,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (20) styeznia 1899 r, przed notarynszem Juliuszem Gruszczyńskim. 

12) pod Nr.576be przy ul. Pustej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 4800, vadium do licytaeyi złożyć się mające wynosi rb. 860, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 6,450, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (20) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Konstantym Płacheekim. 

18) pod Nr. 586 przy ul. Piotrkowskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 11,300, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2260, licyta cya 
rozpocznie się od sumy rb. 16,950, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (28)stycznia 1899 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

14) pod Nr. 786aa przy ul. Zielonej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 15,000, ,vadium do lieytacyi złożyć się mające wynosi rb. 3,000, lieytacya toz- 
pocznie się od sumy rb. 22,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 11 (23) stycznia 1899 r. przeb notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

15) podNr. 793h.przy ul. Św. Benedykta obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 8,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 1,600, licy- 
tacya rozpocznie się od sumy rb. 12,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 12 (24) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Koustantym Mogilniekim. 

16) pod Nr. 798 przy ul. Wólczańskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 1,200, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 240, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 1,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 12 (24) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

17) pod Nr. 801d przy ul. Pańskiej óbciążona pożyczką Towarzystwa rb. 12,300, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,460. licy- 
tacya rozpocznie sią od samy rb. 18,450, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 13 (25) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim, 

18) pod Nr. 517b przy ul. Pańskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 1200, wadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 240, licytacya roz- 
pocznie się od sumy rb. 1,800, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 13 (25) stycznia 1899 r. przed notarynszem Konstantym Płacheckim. 

19) pod Nr. S2ly przy Szosie Milsza obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 10,000, vadium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 2,000, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 14 (26) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

20) pod Nr. 835b przy ul. Św. Anny obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 18,700, vndium do licytacyi złożyć się mające wynosi rb. 8,740, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 28,050, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 14 (26) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem, 

2L) pod Nr. 1091 przy ul. Głównej i Widzewskiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 20,000, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi 
rb, 4,000, lieytacya rozpocznie się od sumy rb. 30,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 15 (27) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Konstantym 
Mogilnickim. 

22) pod Nr. 1114a przy ul. Kolejnej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 3,100, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rd. 620, licytacya 
rozpoeznie się od sumy rb. 4,650, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 15 (27) stycznia przed notaryuszem Józefem Grabowskim. 

23) pod Nr.1193 przy ul. Przejazd obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 10,500, vadium do lieytacyi złożyć się mające, wynosi rb. 2,100, licyt acya 
rozpocznie się od sumy rb, 15,750, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 18 (30) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Juliuszem Gruszczyńskim, 

24) pod Nr. 1225 przy ul. Targowej obciążona poźyezką Towarzystwa rb. 10,000, vadiam do licytaeyi złożyć się mające, wynosi rb. 2,000, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 15,000, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 18 (30) stycznia 1899 r przed notaryuszem Konstantym Płacheckim. 

25) podNr. 1306a przy ul. Nawrot obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 7,000, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rb. 1,400, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 10,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 19(31) stycznia 1899 r. przed notaryuszem Janem Kamockim. 

26) pod Nr. 1354 przy ul. Krótkiej obciążona pożyczką Towarzystwa rb. 7,000, vadium do licytacyi złożyć się mające, wynosi rb. 1,400, licytacya 
rozpocznie się od sumy rb. 10,500, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 20 stycznia (I lutego) 1899 r. przed notaryuszem Władysławem Jonszerem. 

27) podNr. 1,402 przy nl. Cegielnianej, obciężona pożyczką Towarzystwa rb. 8,200, vadium do licytaeyi złożyć się mające, wynosi rb. 1,640, 
licytacya rozpocznie się od sumy rb. 12,300, termin sprzedaży wyznaczono na dzień 20 stycznia (1 lutego) 1899 r. przed notaryuszem Mogilnickim. 


Lódź, dnia 26 września (8 październiiza) 1898 rozu. 


Za Przezesa Dyrektor EB. Fin stesi. 


Dyrektor Biura AA. MEOSE M. 


x Jossoreno qeHsyporo, r. Jloqaw 29 Ceuraópa 1898 r. 
Redaktor i wydawca W. ^ jewski. W drukarni J. Grabowskiego i S-ki, Piotrkowska 81. 


